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nok 1. m. es. Czwartek 25-go czerwca 1931 roku.

Działalność parcelacyjna Banku Rolnego.
Znaczny spadek  rentow ności gospo­

dars tw a  wiejskiego, oraz w ynikające  
s tąd  pogorszenie sytuacji  finansowej 
szerokich rzesz drobnych rolników, w y ­
w ołały  poważne osłabienie ru ch u  parce- 
lacyjnego, m im o w yda tnego  wzrostu  po­
daży g ru n tó w  wielkiej własności i zna­
cznej zniżki cen ziemi. To też nie w y ­
czerpano  zapasu  ziemi, przygotow anego 
przez B ank Rolny, a zaznaczyć należy, 
i e  w tym  czasie działalność agrarna  
B an k u  Rolnego została poważnie u sp raw ­
niona.

0  pow iększeniu  zakresu  i w ydajności 
akc ji  agrarne j B anku Rolnego św iadczą 
nas tępu jące  liczby: obszar n ab y ty  oraz 
przy ję ty  w 1930 r. do parcelacji obe jm u­
je  11.995,6 ha, zaś obszar przekazany 
nabyw com  — 11.002,3 ha, podczas gdy 
w roku 1929 analogiczne liczby w ynosi­
ły: 10.439,9 ha  i 6.338,8 ha. F undusze, 
zaangażow ane w działalności parcelacyj- 
nej, wyrażały się w dniu  1 I 1931 roku 
k w o t ą ‘26.988 tys. zł., podczas gdy w 
bilansie  na dzień 1 stycznia  1930 r. f i­
gurow ały  w sum ie  19.151 tys. zł. P o d ­
kreślić  należy, że decydując się ze w zg lę­
dów państw ow ych  i społeczno-gospodar­
czych na rozszerzenie akcji jagrarnej, 
B ank Rolny równocześnie un ika ł d ługo­
trw ałego  uw ięzienia  sw ych kap ita łów  w 
nieruchom ościach  ziemskich, dążąc do 
zakupów  mt>jątków, nadających  się do 
szybkiej parcelacji, aby w ten  sposób 
przyśpieszyć obrót zaangażow anych  środ­
ków i zapewnić im  m ak sy m aln ą  w y ­
dajność. To też z ogólnego obszaru
7.694.2 ha, naby tego  w 1930 r. p rzypa­
dało n a  g ru n ty  orne, pastw iska i łąki 
95,9 proc., zaś na  g ru n ty  leśne, poleśne 
i inne — zaledwie 4,1 proc.

W 1930 r. oszacowano ogółem 73 
m a ją tk i  o łącznym  obszarze 46.744,9 ha  
—  bądź zgłoszone do k u p n a  i zamiany, 
bącź  w ystaw ione  na licytację, b ąo i  
w reszcie  zaofiarowane do kom isowej 
parcelacji. Z oszacow anych n ie ru c h o m o ś­
ci nabyto  3 m a ją tk i  o obszarze 7.964,3 
ha, a do kom isowej parcelacji przyjęto 
6 m ają tków  o obszarze 4.301,3 ha, — 
jazem  11.995,6 ha.

Przez cały czas t rw an ia  akcji ag ra r ­
nej, a w ięc od 1924 r. do końca 1930 r. 
B an k  nabył 78 m ają tk ó w  o łącznym  o b ­
szarze 73.348,9 ha, zaś do komisowej 
parcelacji przyjął 16 m eją tków  o łącz­
n y m  obszarze 19.112,3 ha  —  razem  więc 
84 m ają tk i ,  obejm ujące powierzchnię
92.461.2 ha. Racjonalny zakup ziemi o- 
raz sp raw ne  funkcjonow anie  apa ra tu  u- 
um ożliw iły  w 1930 r. znacznie przyśpie­
szenie toku parcelacji. Ogólne projekty  
parcelacyjne  opracowano dla 22 m a ją t­
ków na obszar 13.106,29 ha, a szczegó­
łowe _  dla 39 m ajątków  n a  obszar 
12.723,99 ha. W  posiadanie nabyw ców  
oddano 2.067 działek lub sam odzie lnych  
osad o łącznym  obszarze 11.002,3 ha. 
U m ów  w stępnych  zawarto 1.263 na o b ­
szar 9 032,08 ha, zaś ak tów  kupna-sp rze­
daży, bądź też hipotecznego przew łasz­
czenia g ru n tó w  sporządzono 1.285 na ob­
szar 7.441,7 ha.

Od początku  działalności agrarnej 
B an k  rozparcelował, t. j. przekazał n a ­
byw com : z m ają tków  w łasnych  32.449,2 
ha , a z m ają tków  kom isow ych 11.472,7 
ha  — razem 43.921,9 ha.

Mimo tak  wzmożonego tem p a  parce­
lacji, Bank dysponow ał jednak  w dniu  
1-1 1931 r. zapasem  ziemi, obejm ującym  
47.773,7 ha, czyli o 1.336,6 ha  więcej, 
n iż  w dniu 1-1 1930 r., a to w sk u tek  
rozszerzenia zakupu  grun tów . Z ogólnej 
liczby7 2.067 parcel, u tw orzonych w roku  
ub., przypadało w udziaie: adjacentom  
1.380, osadnikom  392, służbie dworskiej 
100 parcel. P rzec ię tny  rozmiar działek

w ahał się — zależnie od przeznaczenia, 
od rodzaju g leby i od lokalnych w a ru n ­
ków gospodarczych —  dla adjacentów 
od 1,1 do 10,1 ha, dla osadników od 6 
do 24,9 ha, wreszcie dla s łużby dw or­
skiej od 3,5 do 23,3 ha.

Na oddzielną w zm iankę zasługuje  ak ­
cja zabudow y osad pow stałych z parce­
lacji. A kcję tę  podjął B ank w' 1928 r. na 
teren ie  województw zachodnich, a n a ­
stępnie  rozszerzył ją i na  kresy  wschod­
nie. Posiada ona doniosłe znaczenie p ro ­
pagandow e dla sprawy podniesienia  s ta ­
n u  budow nic tw a wiejskiego. Ogółem 
Bank Rolny zabudow ał 258 osad, z cze­
go 89 przypada na  1930 r. W iększość 
wzniesionych osad sk łada się z dom u 
m ieszka lnego ,  bud y n k u  gospodarskiego 
i stodoły.

Jeś li  uw zględnić  całkow ity  obrót zie­
mią, w zarządzie B anku znajdowało się 
w ciągu 1930 r. ca 56.000 ha  g run tu ,  
n ie  licząc 4.365 ha  przyjętych do kom i­
sowej parcelacji, a pozostaw ionych w 
ręku  właściciela. Obszar zagospodarow a­
ny  wynosił w r. ub. 26.221 ha, z czego 
B ank  eksploatował na  własny rachunek  
14.136,5 ha, n a to m ias t  wydzierżawił za 
opłatą pieniężną 9.985,5 ha, a za część 
sprzętu  — 2.099,5 ha. Mimo prowizory­
cznego ch a rak te ru  adm inis tracji ,  Bank 
dążył do u trzym ania , względnie podnie­
sienia k u ltu ry  rolnej w parcelowanych^

m ają tk ach  przez racjonalne używ anie  i 
s ta ran n e  zagospodarowanie ziemi, a 
wrazie potrzeby również przez u sk u tecz­
nianie  niezbędnych robót meljoracyjnych, 
I tak  np. w m ąia tksch :  Bercźno, Dubno. 
Obhowo M ajdan-Hurby i Telehany zosta­
ło w roku 1930 zmeljorowanyeh około 
2.250 ba  g run tów  ornych i 240 ha  łąk. 
W  zakresie adm inistracji  leśnej opraco­
wano w 1930 r. p rojekt zm iany  rodzaju 
uży tkow ania  obszaru 2.180 ha.

W  zw iązku z działalnością parcela- 
cyjną i k redy tow ą oraz likw idacją  wie­
rzytelności b. rosyjskich banków ziem ­
skich  o taksowano 4.055 n ieruchom ości 
o łącznym  obszarze 298,7 tys. ha, zaś 
dla potrzeb k re d y tu  rejestrowego pod 
zastaw  płodów rolnych oszacowano w 
428 m a ją tk ach  około 736 tys.  kw intali  
zboża. W obec zaostrzenia  re s trykcy j  k re ­
dy tow ych, zarówno liczba, jak  i obszar 
oszacowanych gospodarstw  zm niejszyły 
się w porów naniu  z latam i ub ieg łem u 
Jed y n ie  w dziale szacunków  zbożowych 
wzrosła znacznie ilość pracy w zw iązku 
z rozszerzeniem k redy tu  pod re jes trow y 
zastaw zboża. W sk u tek  braku dosta tecz­
nej liczby kandydatów , którzy posiada­
liby odpowiednie ' kw alifikacje, in s ty tu ­
cję taksatorów  przysięgłych, niezwiąza- 
nych  s tosunk iem  służbow ym  z B ank iem  
w" 1930 r. zlikwidowr.no.

Echa wielkiego planu Hoovera.
N i e m i e c k i e  wypłaty  d ł u g ó w  w o j e n n y c h  w ś w i e t l e  liczb.

BERLIN. Należności, które spłacają 
Niemcy z ty tu łu  p lanu  Y ounga w okre­
sie od 1 lipca 1930 roku do 1 czerwca 
1932 roku  w ynoszą 1.697,5 miljonów 
m arek .

Móratnrjum, proponow ane przez p re ­
zydenta HooYera, dotyczy su m  1.519 m i­
ljonów m arek. Z su m y  tej na F rancję 
przypada 838,4 miljony mk., na  A nglję 
362, na Beigję 102,6, na  Włochy 190,5, 
na  R um unję  12, na  Ju g o s ław ję  79,3, na 
Grecję 7, na Portuga lję  i Japon ję  po 13,2, 
na  Polskę 9,5.

F ranc ja  ze swej s trony m a płacić An- 
glji z ty tu łu  długów w ojennych  255,3 
m iljony m arek ,  A m eryce zaś z tego sa­
m ego  ty tu łu  228 m ilionów m k. F ranc ja  
o trzym uje od N iem iec ty tu łem  odszko­
dow ań 838,5 miljonów m k.

W m yśl propozycji p rezydenta Hoo- 
Tera— F ranc ja  byłaby krajem , k tóry  m u ­
sia łby  na rok czasu zrezygnować z sum y  
483 miljonów m arek , czyli najwięcej w 
porów naniu  z innem i p ań s tw am i wierzy- 
ćielskiemi. Zrozum iałem  więc s taje  się, 
dlaczego Francja  okazuje niochęć przyję­
cia propozycji Hoovera.

W pływ y  skarbu  S tanów  Zjedn. w s k u ­
te k  propozycji Hoovera zmniejszą się 
praw ie  o 2 m iljardy  m k.

N i e z a l e ż n i e  od  m o r a t o r j u m  —  p o ż y ­
c z k a  dla  N ie m ie c .

WASZYNGTON. Ostatnio lansow ane 
pogłoski, jakoby N iem cy w zw iązku z 
m em oria łem  Hoovera m iały  o trzym ać 
w iększą pożyczkę am ery k ań sk ą  — znaj­
du ją  potwierdzenie.

P rzedstaw ic ie l  „U nited  Press"  m iał 
w yw iad  z szeregiem  w yb itnych  finansi­
stów am erykańsk ich ,  m iędzy innym i z 
ied n y m  z dyrektorów  Federal Reserve 
Bank, p. Meyerem.

F inansiśc i ci przyznali, że is to tn ie  
toczą się rokow ania  o udzielenie w ięk ­
szej pożyczki N iem com  i rokow ania te 
postępu ;ą  już znacznie naprzód. Dyr. 
Meyer zastrzegł się, że w szystko  jed n ek  
może jeszcze ulec zm ianie  i rokow ania

m ogą się rozbić, j ed n ak  ju ż  dziś przypu­
szczać można, że pożyczka dla N iem iec 
dojdzie do sku tku .

R e z e r w a  Ligi N a r o d ó w .
GEOEWA. P ro jek t Hoovera wywołał 

silne w rażenie w Genewie. Widoki po­
wodzenia akcji Hoovera są oceniane z 
w ielką rezerwą.

W politycznych kołach L^gi Narodów 
przypuszczają, że ze w zględu na  projek­
tow ane rokowania w spraw ie  długów 
w ojennych i odszkodowań, zostanie od­
łożone posiedzenie głównej kom isji  gos­
podarczej, k tóre  miało się odbyć w Ge­
new ie w dniu  13 lipca.

P raw dopodobnie  kom isja  zbierze się 
dopiero pod koniec sierpnia, aby dać 
m ożność biorącym  w niej udział m in i­
s trom  do omówienia w ielkich problemów 
polityczno gospodarczych  przed zg ro m a­
dzeniem  Ligi Narodów. (ATE).

C o  m yś lą  w Danj i?
KOPENHAGA. Minister spraw  zag ra ­

nicznych, Munck, om aw iał szeroko spra­
w ę m em orja łu  Hoovera i naogół w ita  z 
zadow oleniem  odroczenie d ługów w o­
jennych.

M unck przypuszcza, że odroczenie to 
przyniesie chwilowo odprężenie k a ta ­
strofalnej sytuacji gospodasczej o g ó ln o ­
światowej.

G ie łda  b e r l i ń sk a  a  plan H o o v e ra .
BERLIN. Po onegdajszej zwyżce na 

giełdzie  berlińskiej, w  czasie której nie­
które ku rsy  skaka ły  naw et o k ilkanaście 
p un k tó w  w czasie m iędzy o tw arciem  a 
zam knięciem  giełdy — wczoraj nastąpiło  
uspokojenie.

Najw yższy poziom, jak i n iek tóre  ak- 
cje osiągnęły  przy zam knięc iu  g iełdy w 
porów naniu  z kursam i otwarcia, nie 
przekraczał 2 do 3 proc.

Nastrój n a  giełdzie jest raczej w ycze­
kujący, co również odbiło się na  ilości 
obrotów, znacznie mniejszej, niż dnia 
poprzedniego.

Z a  m o ra to r ju m  —  n i e n a r u s z a l n o ś ć  
gran ic  Polski .

PARYŻ. Oficjalne koła francusk ie  od­
noszą się n ieprzychyln ie  do projektu 
Hoovera, k tóry  uw ażają  za n iew y s ta r ­
czający. F ranc ja  zamierza dom agać się 
od Niem iec uroczystego s tw ierdzenia 
n ienaruszalności gran icy  polsko-niem ie­
ckiej. P rzyjęcie p lanu Hoovera nie może 
nas tąp ić  bez uzyskan ia  od Niemiec sze­
regu  gw arancy j,  zarówno n a tu ry  poli- 
tycznej, jak i finansowej. (ATE).

F ranc ja  dz ia ła  w  s to l i cy  f imeryki .

WASZYNGTON. Przedstaw iciel d y ­
p lom atyczny Francji przy rządzie w a­
szyngtońskim , am b. Claudel, odwiedził 
był m in is te r jum  spraw  zagranicznych i 
odbył szereg w ażnych  konferencyj.

Treść tych  konferencyj t rzym ana jes t  
w ścisłej ta jem nicy , wiadomo tylko tyle, 
że przedstawiciel Francji om aw iał s y tu a ­
cję Dolityczną w ytw orzoną m em orja łem  
Hoovera. Podobno za ku lisam i ty ch  ro­
zmów kry je  się w ażne pociągnięcie d y ­
plom atyczne że strony Francji.

P r z e c i w p r o p c z y c j a  f r a n c u s k a .

PARYŻ. Na propozycję am ery k ań sk ą  
m a  F ranc ja  odpowiedzieć w łasną  k o n tr ­
propozycją. Zgodzi się ona zasadniczo na  
udzielenie N iem com  m orato rjum , lecz 
w zam ian  za to zażąda od Niemiec 
w płacenia  t. zw. „ transzy  bezw arunko­
w e j '  wynoszącej 62 miljony m arek  rocz 
nie. S u m ę  tę m ają  w płacać Niemcy na 
konto F ranc ji  do Bazyle jsk ieeo  B anku 
W p ła t  Międzynarodowych. Na te m a t  
propozycji odbędzie się w Izbie dyskusja, 
w  spraw ie  której zgłoszono ja k  dotąd 4 
in terpe lacje  poselskie.

H o o v e r  od rzuc i  zab ieg i  Francj i.

LONDYN. Dzienniki angie lsk ie  do ­
noszą, że rząd am erykański,  oczekuje 
kontrpropozycji francuskiej,  jednak  prez. 
Hoover je s t  zupełnie zdecydowany j ą  od­
rzucić. W kołach angielskich twierdzą, 
że pian Hoovera w inien być najdalej za 
tydzień  zaakceptow any i w ejść w życie 
już  z dn iem  1 lipca b. r.

Opinja  Po lsk i  o  p lan ie  H o o v e r a .

W ARSZAW A. Oświadczenie Hoovera 
je s t  oceniane w  w arszaw skich  kołach 
politycznych, a specjalnie w kołach fi­
nansow ych, jako próba poprawy sy tu a ­
cji światowej przez przyjście z pom ocą 
państw om  europejskim, do tkn ię tym  k ry ­
zysem  gospodarczym . Polsce daje  pro­
j e k t  Hoovera pew ną oszczędność budże­
tową. W praw dzie  Polska je s t  najm niej 
za in teresow ana sp raw ą  spłat, to jednak ,  
j a k  tw ierdzą sfery miarodajne, należy 
przyw iązać ja k  najw iększą  w agę do p e ­
w nego uspokojenia na  rynkach  p ien ię­
żnych. P iękny cel Hoovera da się z rea­
lizować jed y n ie  przy rów noczesnem  za­
przestaniu  przez niektóre państw a , a 
zwłaszcza Niemcy, polityki agresyw nej.

Proces i  skradzioną naftę rosyjską.
NOW Y JORK. 26 rosy jskich to w a­

rzys tw  przem ysłu  naftowego, k tórych  
m a ją tek  został skonfiskow any przez bol­
szewików, wniosło skargę  do sądu  n a j­
wyższego S tanów  Zjednoczonych prze­
ciwko firmom: „S tanaard-O il” i „W acum - 
OiP’, żądając od tych  firm  odszkodowa­
nia w kwocie 15 miljonów dolarów.

Rosyjscy przem ysłow cy naftow i za- 
zaznaczają w skardze, iż poczynając od 
s tycznia  1925 roku  wyżej w ym ienione 
f irm y zakupiły  od rządu sowieckiego 
35 miljonów beczek nafty, wiedząc, że 
nafta  ta  je s t  własnością  rosyjskich prze­
m ysłow ców  naftow ych i została n iep raw ­
nie skonfiskow ana przez rząd sowiecki.
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Ookała  l ikwidacj i  Min. Reform Rolnych.
W A RSZAW A. Min. reform  rolnych 

prof. Kozłowski, k tóry  zgodził s ię  na R a ­
dzie Ministrów n a  zlikw idow anie sw ego 
resortu, powróci praw dopodobnie  n a  k a ­
ted rę  p r a h i s t o r j i  n a  U n iw ersy tecie  
Lwowskim .

Kraków p rz e c iw k o  z a kusom  
niemieckim.

KRAKÓW. W sobotę, 27 b. m. o godz. 
18.30 Związek L egjonistów , Związek 
S trzelecki, S tow arzyszenie  rezerw istów  i 
b. wojskowych, F ed erac ja  Zw. Obrońców 
Ojczyzny, B rac tw o Kurkow e, Związek 
P racy  Obyw. Kobiet, Związek S trażacki 
i inne urządzają  wielką m an ifestac ję  na 
ry n k u  k rakow sk im , skąd  nas tąp i  pochód 
pod pom nik  Grunw aldzki,  celem zapro­
te s to w an ia  przeciw  bezczelnym  zak u ­
som  niem ieckim . W n e d z ie lę  zaś we 
w szystk ich  strze ln icach  oddane będą pro­
tes tacy jne  s trza ły  obyw ateli ,  go tow ych  
każdej chwili s taw ić  się n a  w ezw anie  
Ojczyzny.

Stolica Węgier  czci  b oha te ra  
polskiego.

Związek budapesz tańsk ich  legjoni­
stów, postanow ił uw ieczn ić  p am ięć  Po­
laka  S ław skiego, k tóry  złożył życie na 
o łtarzu  n iepodległości W ęgier,  ‘ tablicą 
p am ią tk o w ą  na m u rach  kościoła polskie­
go w Budapeszcie. Odsłonięcie tablicy  
n a s tąp i  w św ięto  św. Szczepana, t.j. dnia 
20 s ierpnia b.r. Dzienniki w ęgiersk ie  z 
w ie lk iem  uznan iem  popiera ją  tę akcję. 
S ławski był z zaw odu k raw cem , pocho­
dził z Krakowa.

Polski  „Dzień kup ieck i"  w Chicago.
W  niedzie lę  odbył się w Chicago po 

raz pierwszy .D zień  k u p ieck i"  pod h a ­
s łem  poparcia polskiego h an d lu  i im ­
portu.

Im preza propagandow a zyskała  wiel-
k i  sukces, o czem świadczy około 10.000 
zgrom adzonych  osób.

Konsul g ene ra lny  R. P., Zbyszewski, 
p rzem aw iał przez radjo o sy tuacji  eko ­
nom icznej Polski, zachęcając em igrację  
polską w S tanach  Zjednoczonych do sp ro ­
w adzenia  tow arów z k ra ju .

Z aburzen ia  c h ł o p s k i e  z powodu spóź ­
nienia  s i ę  s t r a ż /  ogniowej  do pożaru.

LUBLIN. W zabudow aniach  jednego  
z gospodarzy wsi Kosmów (Lubelskie) 
w ybuch ł pożar, k tó ry  w  k ró tk im  czasie 
objął szereg  sąsiednich  zabudow ań. Po 
p ew nym  czasie pożar ugas i ła  przybyła 
na  m ie jsce  w ypadku  straż ogniow a wraz 
z włościanam i. S traż  ochotnicza jed n ak  
spóźniła  się, co wywołało rozgoryczenie 
w śród  pogorzelców. Chłopi za tarasow ali 
d rogę jednej z s ikaw ek , w sk u te k  czego 
ta  w padła do row u. K o m en d an t  policji 
z k i lkom a pos terunkow ym i w ezw ał t łu m  
do rozejścia się, w ów czas t łu m  począł 
n ac ie rać  na policję. Jed e n  z p o s te ru n ­
kow ych, otoczony przez w łościan, w 
czasie szam otan ia  w ystrzelił ,  ran iąc  trzy 
osoby. W reszcie udało  się policji ro z ­
prószyć t łum . A resztow ano k i lk u  podże­
gaczy.

TEATR ..OPEON n ł  w u  — D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
^ NFiLCJL  film,! - " ' r l l j  - “ " " " '" w i o ń ,  sk*0'* '

K o b ie t a ,  która sią śmieje
S kandal iczna  a fe ra  w  e leganckim  świecie. R om ans rozw ódki z ad w o k a tem  je j  m ęża  
UU -„ i ;  + * i ■ ’r a m a t  z p raw d z iw e g o  zdarzenia.
W roli tytułowej ZO FJA BATYCK A. ,przy współudziale Al. Żabczyńskieoo 
K. Ankiewiczowny, W. Biegańskiego, Z Śląskiej, W. Gawlikowskiego i wielu in!
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O G Ł O S Z E N I E .  
Elektrownia w Częstochowie, * p .  *  <>g , .  „ d P

zawiadamia, że należności za prąd od dnia 1-go lipca r. b. przyjmować będą: 

B a nk  P r z e m y s ł o w c ó w  i K upców , ul. Panny  Marji 22.  

R z e m ie ś ln i c z y  B a n k  Spó łd z ie lc z y ,  ul P a n n y  Marji 12 

i B I U R O  E L E K T R O W N I ,  ul. K o ś c iu sz k i  14.

Dalsze oszczędności w wydatkach 
państwowych.

W A RSZAW A. Ogłoszenie zarządzenia 
R ady m in is trów  co do dalszej częścio­
wej redukcji  poborów urzędniczych wy­
wołało olbrzymie w rażenie wśród praco­
w ników  państw ow ych , tem bardziej, że 
odebranie n iek tó rych  dodatków , np. sto­
łecznego, wynosi 20 proc.

W da lszym  ciągu spodziew ane są 
zarządzenia oszczędnościowe, nad które- 
mi p racu je  n ieus tann ie  R id a  m inistrów .

przysparzają  p ań s tw u  n iepo trzebnych  
w ydatków . Do kategoryj tych  należy , 
jak  juz donosiliśmy, sp raw a zn iesien ia  
30 powiatów.

Podobno przygotow yw ane są reformy 
w uspraw nien iu  technicznej strony d z ia ­
łalności monopoli państw ow ych , na czem  
spodziew ane je s t  osiągnięcie również 
k ilkudziesięciu  m iljonów oszczędności. 

P raw dopodobnie  re s trykc je  dosięgną
Mają one dotyczyć dziedziny * u W  tak że  t y c T ^

w nierua adm in is trac ji  państw ow ej,  to państw ow ych , gdzie zanadto  za dobrvch
naczy uproszczenia, biurowości oraz czasów rozrosła się s trona adm inis tracy i-

■ koraó.rek: a(*mi- na, zupełnie  n iew spółm ierna do obecnei
n is tracy jnych ,  które nie są żywotne, a sy tuacji  ekonomicznej.
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prośbą o um ożliwienie pozostan ia  Dow- 
galew skiego  w Paryżu  do końca  b ieżą ­
cego roku, p rzyrzekając na początku 
1932 r. m ianow ać innego am basadora .

Zgładzen i*  ł o w ie c k ie g o  u rzędn ika  
h a s d l a r z a  żywym to w arem .

CHARBIN. Został tu  zabity  u rz ę d ­
n ik  konsu la tu  sowieckiego, D aw idów , 
który, jak  wyjaśniło  śledztwo sta ł  n a  
czele bandy handlarzy  żyw ym  tow arem  
i padł z ręki sw ych  wspólników.

D aw idów  od k ilku lat upraw iał swój 
han iebny  proceder i wywiózł zagranicę 
przeszło 2,000 dziew cząt rosyjskich .

W szystkie dowody o działalności D a ­
w idowa zostały zebrane przez sow ieckich  
agentów , wobec czego szczegóły w tej 
sp raw ia  okry te  są tajem nicą, której w ła­
dze sowieckie nie chcą ujaw nić.

Prowoka to r  w łosk i  na u s ł u g a c h  
Berl ina.

PARYŻ. Niejaki Cesare Santoro, 
W łoch z pochodzenia, je s t  s ta ły m  kores 
pondoDtem berlińsk im  dziennika „Vo- 
lonte*. Z Berlina Santoro więcej pisu e 
o Polsce, niż o sp raw ach  n iem ieckich. 
Leez oto wyszła w  Genewie n ap isan a  
przez n iego i darmo rozsy łana b roszu ra ,  
p. t v W  Polsce podczas w yborów  1930 
ro k u ”. J e s t  to zbiór dok u m en tó w  i foto- 
grafij,  obliczonych na  to, aby  Po lskę u- 
w ażano na  zachodzie tak  sam o, ja k  daw  
n ych  !p*gromców carskich. Fotografje, 
zebrane lub sfałszowane przez Santoro o' 
katow an iu  ludności Małopolski, w yw ołu­
j ą  odruch  zgrozy.

Zachodzi pytanie: czyich rąk  jest n a ­
rzędziem  koresponden t  paryskiei „Vo- 
lonte".

Tragiczna  p r z e p r a w a  uchodźców

Wojna Rosji  z Japon ją?
PARYŻ. P ism a  rosy jsk ie  w ychodzą­

ce poza bolszewją, donoszą, że Sowiety  
zarządziły  m obilizację  rezerw istów  rocz­
n ików  1900 —  1906 z okręgów żaba j-  
kałsk iego , A m ursk iego  i nadm orsk iego . 
Rezerwiści, k tó rym  rozkazano s taw ić  się 
w p u n k tach  zbornych z zapasem  bieli­
zny i .. żyw ności, zostali podobno pow o­
łani tylko na  2 miesiące.

Zarządzenia te w yw oła ły  w śród  lu ­
dności popłoch, a wśród k ra sn o a rm ie j­
ców radość, w iadom o bowiem , że tylko 
żołnierze w bolszewji i ą  syci.

W zw iązku z pow ołan iem  do sze re ­
gów 7 roczników  szeroko kolportow ane 
są  pogłoski, iż F ederac ja  sow iecka przy­
g o tow uje  się do wojny z Jap o n ią  i w 
ty m  celu zarządziła próbną m obilizację  
P raw dz iw ość  tych  pogłosek m o ty w u ją  
jeszcze  tem , że w Czycie zgromadzono 
przeszło 500 sam olotów  bojowych.

Inna w ersja  głosi, że rezerw iśc i m aią  
być użyci do robót w polu.

Wybuch w fabryce  p r o c h u .
Dziesiątki zabitych i rannych.
LONDYN. W m iejscowości Holton 

H eath  wylecia ła  w  pow ietrze w ielka  fa ­
b ryka  m ater ja łów  w ybuchow ych , u ży w a­
nych przez m ary n a rk ę  angie lską .

W y b u ch  był tak  silny, że odczuto go 
w  prom ieniu  30 kilometrów; — W szy s t­
k ie  zabudow ania fabryczne leżą w g r u ­

zach. Liczne budynk i w okolicy naw et 
dość znacznie oddalonej zostały siłą w y­
b u ch a  uszkodzone, pozatem wylecia ła  z 
okien niezliczona ilość szyb.

W ed ług  dotychczasow ych obliczeń 
zginęło w czasie ka tas tro fy  10 ośób, a 19 
zostało ciężko rannych . Nie jest w yk lu ­
czone jednak , że liczba śm ierte ln y ch  o- 
fiar je s t  znacznie w iększa, n iew iadom o 
bowiem dokładnie, ile osób w chwili 
ka tas tro fy  znajdow ało się na terenie fa ­
bryki.

Pożar pow stał  z n iew yjaśn ionych  do­
tychczas  powodów. S praw a przedstaw ia  
się nader tajemniczo, to też śledztwo na­
ty ch m ias t  objęła policja, aby  dojść, czy 
m a się do czynienia z nieostrożnością, z 
w y p ad k iem  lub zbrodniczym  zam achem .

Szkody m aterju lne są bardzo znaczne, 
idą w dziesiątki tysięcy fun tów  s te r l in ­
g s .

Papież do alumnów o za ­
targu z Rzymem.

RZYM. Ojciec św łę ty  przyją ł na a u ­
diencji 700 a lu m n ó w  i profesorów kole- 
g ju m  Propagauda  Fide, rep razen tu jących  
30 narodowości.

W  przem ów ien iu , w ygłoszonem  przy 
tej sposobności, Ojciec św. naw iązując  
do os ta tn ie j  fazy z a ta rg u  w łesko-w aty- 
k ańsk iego ,  powiedział m. in. :

Pociechą w sm u tk u  je s t  p rzekona­
nie, że cały św ia t ,  n ie ty iko  katolicki, 
opowiada się za n aszem  s tanow isk iem . 
Szczególnie bolesne są  ciosy, wym terzo- 
ne  przeciw na jukochańszej cząstce Koś- 

j e&°. źrenicy, „Akcji kato lick ie j" .  
W brew  usiłow aniom  w m ów ien ia ,  że ek s ­
cesy były sporadyczne, s tw ierdz ić  na le­
ży, iż f a k ty  m ó w ią  w ręcz co innego. 
O statnio  m ów iono zby t wiele o ro k o w a­
n iach , k tó re —ja k  s tw ie rdza ją— nie były 
n aw e t  rozpoczęte. Nie przywrócono ró ­
w nież pokoju  i horyzont je s t  bardziej 
jeszcze  zachm urzony.

W dalszym  c iągu  swego p rzem ów ie­
n ia  Ojciec św . ubolew ał nad  szeregiem  
n ow ych  zzostrzonych sposobów p ro w a­
dzenia  w alki ze s tow arzyszen iam i m ło ­
dzieży katolickiej.

P rzem ów ien ie  sw e zakończył Ojciec 
św ię ty  s ło w a m i : Opatrzność czuw a, u- 
fa jm y, iż kościołowi nie s tan ie  się k rz y ­
w da. (PAT).

Litwini bez  w ł a s n e j  większośc i  
w Kownie,

KOWNO. Do Rady miejskiej w Ko­
w nie  w ybranych  zostało 11 L itw inów , 
13 zaś przedstaw icieli  mniejszości n a ro ­
dowych, w tem  trzech  Polaków.

P oniew aż w Radzie miejskie j w inna

być bezw zględna większość l i te w sk a ,  
ordynacja  przewiduje nom inację  12 ra d ­
nych  w drodze rozporządzenia p rezyden ta  
republik i.

W  ten też sposób o trzym ano s z t u ­
czną w iększość l i tew sk ą  w obecnej R a­
dzie miejskiej.

P r z e c iw k o  p rześ ladowan iom sowieckim 
ludności  Ingermanlandj i .

H E L S I N G F O R S .  Rząd f inlandski 
zwrócił się do L ’gi Narodów  z prośbą, 
o w ysłan ie  komisji do Rosji sowieckiej, 
celem zbadania  sy tuac ji  w Ingenm an- 
landji.  Rząd sowiecki m iał  oświadczyć 
nieoficjalnie, że nie dopuści na swój t e ­
ren żadnej kom isji  L igi Narodów.

Bunt maryna rzy  sowieck ich .
MOSKWA. Sowieccy m arynarze  floty 

bałtyckiei urządzili w O ranienbaum ie, 
nod P e te rsb u rg iem , nielegalne zebranie. 
O zebraniu  tem  dowiedziało się GPU; 
w ysłano  oddział wojska, który s ta ra ł  się 
otoczyć m arynarzy .

Rozpoczęła się obustronna  s trze lan i­
na, w w y n ik u  której padło wielu zab i­
tych i rannych  po obu s tronach. GPU 
aresztowało wielu m arynarzy .

niemiecka  broń  dla  Sowietów.
RYGA. Do L en ing radu  przybył w ie l ­

ki transpor t  broni dla Sowietów, nrzy- 
wieziony przez okrę t n iem iecki z H am - 
burera.

Broń była przewożona w pakach  z 
nap isam i rosy jsk iem i „Ostrożnie szkło!”.

W  czasie przeładow yw ania  pak jed n a  
n ich  zerw ała się z dźw iga parowego i 
roz trzaskała  się o g ran ito w ą  jezdnię. Z 
pak i wyleciało około 100 rew olw erów  
syatem u  Mauzera, które częściowo zos ta ­
ły rozgrabione przez robotn ików  porto­
wych.

Aresz towanie  łapow niczych  dygni tarzy  
sowieck ich .

RYGA. A genci GPU aresztowali d y ­
rek to ra  t ru s tu  chemiczno - fosforowego, 
n ie jakiego Runow a i 18 inżynierów.

W ładze bolszewickie zarzucają  im 
działalność kontrrew olucyjną, sabotaż  i 
branie łapów ek  od firm  zagranicznych, 
a p rzedew szystk iem  berlińskich.

Franc ja  nie  chGe Dowgalewskiego.
PARYŻ. W  zw iązku z - ustąp ien iem  

am basadora  F ranc ji  w  Sow ietach, Her- 
bette 'a . władze francusk ie  w ystąp iły  do 
rządu ZSSR o odwołanie do tychczaso ­
w ego am basadora  sow ieckiego w P a ry ­
żu Dowgalewskiego.

Sow iety  zwróciły się do Brianda z

CZERNIOWCB P rasa  besarabska do­
nosi o trag icznym  w ypadku , jaki w y d a ­
rzył się ostatn io  w czasie przepraw y 
przez Dniestr g rupy  uchodźców z U k ra ­
iny sowieckiej, złożonej z 19 tu  osób. 
W śród uchodźców znajdow ała  się kob ie­
ta, k tó ra  prow adziła  z sobą dwoje d z ie ­
ci. W  chw ili p rzepraw y jed n o  z daieci 
poczęło tonąć, a gdy n ieszczęśliwa k o ­
bieta pośpieszyła m u z pomocą, drugi® 
dziecko utonęło. Ostatecznie, nie u r a to ­
w aw szy  sw ych  dzieci, n ieszczęśliw a ko­
bieta sam a przeszła na  brzeg ru m u ń sk i .  
P onad to  u tonął  jeszcze jeden z u chodź­
ców, k tó ry  zbiegł z Syberji.  (PAT).

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

—  P. P rezy d en t  Rzeczypospolitej po­
wrócił wczoraj rano ze Spały  do stolicy.

— Gan. S k ładkow ski złożył na Z a m ­
k u  oficjalną w izytę  w now ym  c h a ra k te ­
rze w icem inis tra  sp raw  wnjskowyeh.

— Miesiąc maj b.r. w ykazał znaczny 
wzrost zapotrzebow ania  papierosów i c y ­
g ar  w całej Polsce. Ogólnie biorąc, 
w szystk ie  wyroby ty toniow e w ykaza ły  
wzrost o 9 proc., n r  su m ę 58 milj. 215 
tys. złotych.

—  Przy  robotach ziem nych na  od c in ­
k u  szosy L ipsko  — Białowola, po w. z a ­
m ojskiego, natrafiono  na k ilka  urn , 
p rzy s taw ek  i tablic w n ieznanym  ję z y ­
ku.

— W nowej Zelandji ponowne, silne 
trzęsien ie  ziemi wyrządziło ogrom ne s p u ­
stoszenia w miejscowościach W aim ora  
N u h ak a  i Morere.

— Znana am ery k ań sk a  lotn iczka Ni- 
cols, lecąc z Nowego Y orku  do St. Jo h n  
w N ow ym  B runśw iku , u leg ła  ch w ilo w e­
m u  oślepieniu z powodu silnego blasku 
słonecznego. W sk u tek  dokonanego w 
tej chwili fa łszyw ego m anew ru ,  apa ra t  
runął,  lo tn iczka odniosła ciężkie rany .

— W e wschodniej części Berlina zo­
s ta ł  napadn ię ty  listonosz pieniężny przez 
dwóch w yrostków  i uderzony w głowę 
tępem  narzędziem. N apadn ię ty  zdołał 
się j e d n a k  obronić szybko w ydoby tym  z 
k ieszeni rew olw erem . Spraw cy zbiegli.

— Do am erykańsk iego  m ias ta  Tor- 
r ing ton  przybył obecnie list z Anglji,  a- 
d re io w an y  do porucznika  E d w ard a  Mixe, 
k tó ry  zm arł w roku  1864. L is t  ten  z 
n iew iadom ych  przyczyn odbyw ał podróż 
do T orr ing ton  z Anglji przez 67 ta t .

W Schm okw itz ,  pod Beriinem, na  
pow racających  z zawodów w piłkę noż­
n ą  20  hitlerow ców  napadli  kom uniśc i ,  
w  w yn ik u  bójki na  pięście, kije i noże 
4 h itlerowców zostało ciężko rannych .

—' p  pobliżu T oun ta la r  (Grecja), 
w sk u tek  w ybuchu  w prochowni, zase- 
kw estrow aoej przez władze, dwaj s t ra ż ­
nicy odnieśli c iężaie rany.
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Pośpieszmy z pomocą bezrobotnymi
Do m ie s z k a ń c ó w  miasta C z ę s t o c h o w y ,  Obywatel i  

Państwa Po l sk iego .

Przed stu laty.
Projekt generała  Prądzyńskiego.

Korzystając z uspokojenia się nerw ów 
w głównej kw aterze , P rądzyński,  zapro­
ponow ał nacze lnem u wodzowi ponow ne 
podjęcie zaczepnych  działań w ojennych 
przeciwko Kreutzowi i Riidigerowi.

W ed łu g  propozycji P rądzyńsk iego , 
część w ojska polskiego m iała  K reutza 
zepchnąć poza rzekę Bug, poczem pobić 
R ud igera  w n a ta rc iu  n a  jego tyły.

Część zaś naszego w ojska m ia ła  *a- 
jąć  stanow isko  pod Modlinem, przyczem 
C hrzanow ski miał nadal działać w L u ­
belsk iem .

Prądzyńsk i  zarazem oświadczył go to ­
wość objęcia dowództw a, w zględnie  
przyjęcia  s tanow iska  szefa sz tabu  do­
wódcy wznowionej w ypraw y przeciwk® 
Kreutzowi i Riidigerowi. W osta tn im  
w ypadku , P rądzyńsk i zastrzeg ł sobie 
w pływ  na decyzje dowódcy.

Lecz naczelny wódz i n a  to posun ię­
cie się n ie  zgodził.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  25 c z e rw c a :  P r o s p e r a  B .W .
W s c h ó d  s iońca : g. 3.15. Z a c h ó d  19.59
D łu g o ś ć  d n ia  16 g od z .  44 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r te k :  N o w y  R y ­

n e k ,  K o rd e c k ie g o .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  2 A le ja ,

N a r u to w ic z a ,  K o śc iuszk i

Pielgrzymki ze Śląska Opol­
skiego. W s o b o t ę ,  27-go b. m. p rzy ­
będą do Częstochowy, na J a s n ą  Górę 
dw ie p ie lgrzym ki ze Ś ląska Opolskiego: 
jedna w  liczbie 325 osób — przybędzie 
pociągiem  osob. o godz. 11.26, d ruga  — 
105 osób tegoż dnia o godz. 13 30. Obie 
te  p ielgrzym ki zorganizow ane zostały w 
różnych m iejscowościach Ś ląska Opol­
skiego. Przy jęc iem  i przydzieleniem k w a­
te r  zajmie się p. Poliszewski z ram ienia  
Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Rodacy z pod zaboru pruskiego pozostaną 
w m u rach  Ja s i e j  Góry i m ias ta  naszego 
praw dopodobnie  3 dn>.

Walne zebranie Tow. Przeciw­
gruźliczego. W dniu 25 czerwca o 
goaz. 20 oaoędzie się w lokalu Poradni, 
(ul. Ś ląska 2) w I-ym term inie , lub o 
godz. 21-ej w  Il-im  te rm in ie  w alne ze­
branie członków Tow arzystw a P rzec iw ­
gruźliczego, z nas tępu jącym  porządkiem  
obrad: 1. Zagajenie zebrania przez pre­
zesa Tow arzystw a d-ra K. Rożkow«kiego. 
2. W ybór przewodniczącego zebrania. 3. 
Odczytanie pro toku łu  z osta tn iego  w a l­
nego zebrania. 4. Soraw ozdanie K om i­
tetu  Opieki Społecznej nad Rodziną 
Gruźliczą. 5. Spraw ozdanie  k ierow nika  
Poradni d-ra St. Szw edow sk ego. 6. 
Spraw ozdanie  skarbn ika  Tow arzystw a. 
7. S praw ozdanie  Komisji Rewizyjnej. 8 
Zatw ierdzenie sprawozdań. 9. Z a tw ie r­
dzenie pre lim inarza  budżetow ego na rok 
1931. 10. Spraw a nabycia  n ieruchom ości 
na preYentonium. 11. W olne wnioski.

Zapisy do szkół powszechnych
w Częstocnow ie przy jm ow ane będą w 
dn iach  26, 27 i 80 czerwca od godziny 
8 —12 i od 16—19.

Próbny alarm syren fabrycz­
nych. Na zarządzenie m ag is tra tu ,  w po­
rozum ien iu  ze S trażą Ogniową, odbył 
się w dn iu  dzisiejszym  próbny a larm  dla 
sprawności sy ren  fabrycznych. J u ż  od 
godziny 9 30 rozległy się przeraźliwe 
gw izdy syren, jak g d y b y  donoszące o po­
żarze. Gwizd syren  przeciągnął się do 
godziny 11, gdyż  wszystkie  sy reny  po 
kolei gwizdały , zdając niejako egzam in  
sw ej sprawności.

Togi w sądach od pierwszego
lipca. vV Częstochowie od 1 iipca b. r. 
wszyscy  sędziowie, zarówno okręgow i, 
jak  grodzcy, przedstawiciele urzędu  pro­
kura to rsk iego  i palestry  włożą po raz 
p ierw szy  czarne togi-

Koncert-popis Szkoły Muzycz­
nej L. Wawrzynowicza. W cz w a r­
tek, 25 go b.m., o godz. 19-tej odbędzie 
się w małej sali (kameralnej) koncert-  
popis uczenie i uczniów w yższych klas 
Szkoły Muzycznej L udw ika  W aw rzy n o ­
w icza P ro g ram  n ad e r  urozmaicony, ze 
w zględu n a  25-letnią owocną działalność 
tej uczelni, k tó ra  w ypuśc iła  ju ż  spory 
■astęo m uzyków , za jm ujących  obecnie 
pow ażne s tanow iska  w Polsce. W śród  
w ielu  u tworów k lasyków , u s łyszym y ta k ­
że konce rt  B ae th o ren a  na dw a fo r te p ia ­
ny, ponadto śp iew y solowe, chóralne i 
w y ją tek  z opery fan tastycznej L. W a­
w rzynow icza . J a g a " .

Kryzys gospodarczy, k tóry  w w yniku  
wielkiej zaw ieruchy  dziejowej przeżywa 
niem al cały św iat, dał się boleśnie od ­
czuć znacznej liczbie obyw ateli  k ra ju  
naszego, pozbaw ionych pracy, a z nią i 
środków utrzym ania .

W praw dzie  bezrobotnych w Polsce 
m am y procentowo znacznie mniej, niż 
nasi sąsiedzi, nie m ożem y jednak  zapo­
m nieć  o tem, że je s te śm y  m łodym  o r­
gan izm em  państw ow ym , k tóry  nie zd ą­
żył jeszcze nabrać  sił m ater ja lnych , by 
podołać w ielk im  w ydatkom  Da z łagodze­
nie sku tków  tego przesilenia g o sp o d ar­
czego.

Potrzeba chwili nakazu je  n am  zap u ­
kać  do serc w szystk ich  m ieszkańców  
Częstochowy, którzy za Obywateli P a ń ­
s tw a  Polskiego się uw ażają , w ezwać ich 
do czynu obyw atelskiego.

Niech popłyną ofiary do Społecznego 
K om ite tu  Niesienia Pomocy Bezrobot­
nym , by ci, k tórzy nie z własnej winy 
pracow ać nie m ogą, mieli możność prze­
t rw ać  i doczekać się lepszej przyszłości.

N iech wśród ofiarodawców, wszak 
tylko obowiązek w zględem  kra ju  i bliź­
n ich  spełniających, obok tych, którzy 
zawsze chętn ie  grosz swój na  cele spo­
łeczne ofiarowują, zna jdą  się obywatele , 
k tó ry m  los dóbr m ater ja lnych  nie szczę­
dził.

Wczoraj w godzinach  popołudniowych 
m ieszkańcy  ulic  nadbrzeżnych zaalarm o­
w ani zostali strasznenY odkryciem, j a ­
kiego dokonała przy ulicy Złotej, nad 
b rzeg iem  W arty , pew na kobieta, zamie­
szkała  w sąsiedztw ie. W ręce jej dostał 
się bucik (kamasz) męski, z k tórego  wy 
zierała cała s topa ludzka. Przerażona 
tem  odkryciem  kobieta w pierwszej 
chwili wrzuciła  straszny ten  dowód nie­
wyjaśnionej dotąd  zbrodni do W arty , 
■ sąd  ponow nie w ydobyły  go kąpiące się 
tam  dzieci.

Na alarm , podniesiony przez dzieci, 
nad brzeg W arty  zbiegły się t łum y  c ie ­
kaw ych . z przerażeniem  oglądając niem e 
św iadectw o tajem niczej tragedji.  W k ró t ­
ce taż przybył policjant, który na  m iej-

Wdowa po inwalidzie z jednem  
dzieckiem ma prawo do 50 proc. 
renty. Najwyższy try b u n a ł  a d m in is t ra ­
cyjny wydał bardzo ważne orzeczenie 
w spraw ie ren t  dla w dów  po in w a l i ­
dach wojennych.

Rozporządzenie w ykonaw cze  do u s ta ­
wy inwalidzkiej ustalało , że w dow a po 
inwalidzie, k tó ra  za jm uje  się w ychow a­
niem, przynajm niej dw ojgiem , sw oich  
dzieci, o trzym uje 50 proc. ren ty  inw a­
lidzkiej.

Najw yższy T rybuna ł  A dm in is tracy jny  
uchylił w jed n y m  z pocesów orzeczenia, 
w ydane  na  zasadzie tego rozporządzenia, 
jakó niezgodne z u s taw ą , uznając, że 
re n ta  w  wysokości 50 proc. p rzys ługu je  
również w dow om  po inw alidach, w ycho­
w ujących jedno  dziecko.

Paszporty zagraniczne podro­
żeją O tOO procent. W krótce  uteaze 
się rt zporządzenie m in is tra  skarbu ,  k tó ­
rego  m ocą zostanie podwyższona cena 
paszportów zagranicznych  o 100 procent. 
Paszpor t  jednorazowy zagraniczny  k o ­
sztow ać będzie 200 zł., roczny 350 zł. 
Paszporty  ulgowe, n a  w yjazd zagranicę 
w celach hand low ych , opłacane dotąd 
po 2® zł., jak  również paszporty ulgow e 
w ce lach  k u racy jn y ch  itp., zostały u trzy ­
m an e  bez zmian, ponieważ wysokość ich 
regu low ana je s t  ustawowo.

5 lat ciężkiego wiezienia dla 
zbrodniarza. Sąd Okręgowy w Czę­
stochow ie rozpatryw ał w  dniu  w czora j­
szym  spraw ę 24-Ietniego Franc iszka  Ko­
zyra, oskarżonego o zadanie szeregu  ran 
w  zamiarze zabójstw a Jan o w i C hrząstko­
wi oraz synow i jego Piotrowi we w si 
Kuleje, gm. W ęglow iee. Kozyr, zawodo­
wy p rzem ytn ik ,  uw ażał C hrząs tka  za 
w yw iadow cę policji, żyjącego w dobrej 
kom ityw ie  ze s trażą  celną, to też posta­
now ił go zgładzić, 26 g ru d n ia  1930 roku, 
gdy  C hrząstek  wyszedł z zabaw y z m ie­
szkania  jednego z sąsiadów  w l icznem  
gronie kolegów, na drodze spotkał Ko­
zyrę, k tóry  rzucił się n ań  i zranił go 
bagne tem  w  plecy. Na pomoc n ap ad n ię ­
tem u  pośpieszył jego ojciec, wówczas

Niech p rzedew szystk iem  pośp ieszą  z 
ofiarą ci, k tó rych  zarobki pozwalają na 
coś więcej, niż skrom ne u trzym an ie  prze­
ciętnego pracow nika um ysłow ego, czy 
fizycznego, n iech  złożą ofiary, k tóre  nie 
byłyby okrucham i,  spadającem i ze stołu 
pańskiego, lecz dobrowolną daniną, o d ­
powiadającą ich zarobkowi, względnie 
m ajątkow i.

Nie w ątp im y, że w szyscy m ieszk a ń ­
cy m ias ta  naszego s tw ierda ić  zechcą, że 
za obyw ateli  odrodzonej Ojczyzny nie- 
tylko formalnie, lecz i m oralnie  poczy­
tan i  być mogą.

N azw iska ofiarodawców i złożone 
przez n ich  ofiary podaw ane będą przez 
K om itet Społeczny do wiadomości publi­
cznej w prasie miejscowej w  odstępach 
dziesięciodniowych.

W ierzym y, że na  liście ofiarodaw ­
ców znajdą się wszyscy obywatele  n a ­
szego grodu.

Ofiary sk ładać  m ożna  w redakcjach  
p ism  m iejscowych, względnie w K om u­
nalnej Kasie Oszczędności.

P rezydjum  Rady Pow iatow ej BBWR. 
w  Częstochowie.

W PłodowsJci, A. Bratkowski, A  K arko­
wski, Z  Chołdyk, D r. T. Biluchowski, D r. 
A. Ira n k ę , K . Peche, Stan. K inderm an,

scu  przeprowadził dochodzenie, t rzym ane 
naraze w ta jem nicy ,  ze względów ko­
niecznej w tak ich  razach ostrożności.

Na m iejscu  strasznego odkrycia  zna­
lazł się też bezzwłocznie przedstaw iciel 
„Słowa Częstochow skiego”, k tóry  do ­
k ładn ie  obejrzał owe znalezisko: je s t  to 
zw yczajny kam asz , u trzy m an y  w dobrym  
stan ie ,  odcięta s topa ow inięta  s trzępam i, 
co pozwala przypuszczać, że ofiara n a le ­
żała do sfer mniej zamożnych. W ierz ­
chn ia  część stopy znajdow ała się w s ta ­
nie rozkładu  i na pierwszy rzu t oka 
p rzedstaw iała  jąk ą ś  dz iw ną m asę.

O godz. 21-szej pos terunkow y policji 
zabrał ten  dowód tajemniczej zbrodni do 
II go kom isarja tu , k tó ry  prowadzi dalsze 
dochodzenia.

opryszek żądał m u  k ilka  ciosów w brzuch, 
pow odując  k rw o tok  w ew nętrzny  i w n a ­
s tęp s tw ie  śmierć.

Sąd skazat Kozyra na 5 la t c iężk ie­
go więzienia. Rozprawie przewodniczył 
sędzia Herasim owicz, oskarżał pprok. 
Karniol, obronę wnosił mec. Mężnicki.

Oszustwo z kupnem koni. Pan
Szlam a Fajgenb la t  (zam. w Czeladzi) p o ­
w ierzył p. Moszkowi Klizm anowi (zam. 
w  Sosnowcu) kupno  koni. Na cel ten  
przeznaczył 910 złotych, k tóre  też w rę­
czył Klizmanowi, lecz ten, g dy  otrzym ał 
p ieniądze, u lo tn ił  się n iem yśląc  ó pow ie­
rzonej rau  misji.

P. F a jg en b la t  zam eldow ał o ca łym  
w y p ad k u  tutejszej policji, k tó ra  zajęła 
się odszukan iem  oszusta.

Złodzieje ogrodowi grasują.
Nieznani sp raw cy  skradli z ogrodu pani 
W eroniki jFabjaóczyk  (3 Maja 14) dw a 
worki ag res tu  wagi 130 kg. i m ęsk ie  
kam asze wartości 30 zł.

ZE SPORTU.
Tennisi sta  polski  zw yc ięży ł  

w Anglji.
LONDYN. Onegdaj rozpoczął się w 

W im bledon  pod L ondynem  w ielki ten- 
n isowy turn ie j m iędzynarodowy o m i­
strzostwo św ia ta  n a  kortach  traw ias tych .

Mistrz Polsk i — Ignacy  Tłoczyński 
w pierwszej rundzie pokonał g ładko  A n ­
g lika  Partr idge 'a  (grał zam ias t  South 'a)  
w trzech so tach  6 : 2 ,  6 : 1 ,  6 : 1 .

Polak g ra ł  doskonale. Mecz t rw a ł  za­
ledw ie 45 m inu t,  co jest sw ego rodzaju 
rekordem  W im bledonu, gdzie spotykają  
się naogół przeciw nicy jednakow ej,  b a r ­
dzo wysokiej klasy.

Dzień onegdajszy przyniósł n ieb y w a­
łą  sensację w postaci zdecydow anej p o ­
rażki m istrza św ia ta  —  F rancuza  Henri 
C ochet'a , k tóry  w pierwszej rundzie  
przegrał z m łodym , znanym  tenn is is tą  
ang ie lsk im  S h arp e 'm  (grał w drużynie 
pubarowej w roku  ub ieg łym  przeciwko 
Polsce) w 3 ch se tach  1: 6, 3 :6 , 2 : 6 .

Z PDWmTU CZĘSTOCHOWSKIEGO.

P ię k n a  u r o c z y s t o ś ć
w  W ie lk im  B o r z e .

Pp. w o j e w o d a  kielecki  i s tarosta  
c z ę s t o c h o w s k i  w e z m ą  udział  w p o ­
ś w ię c e n iu  Domu L u d ow e go  i w o ­

zowni straży ogniowej .

W niedzielę, 28-go b. m. odbędzie się 
we wsi Wielki Bór, gm . G rabów ka, n ie ­
zw ykła  uroczystość: poświęcenie i o tw a r ­
cie Domu Ludowego, oraz wozowni m ie j­
scowej straży ogniowej.

Dom L udow y pow stał ze sk ładek  
m ieszkańców  wielkiego Boru, dzięki w y­
tężonej pracy p. J a n a  Idziaka, k tóry k ie ­
rował akc ją  zbiórki, nie w yczerpyw ał się 
w najprzeróżniejszych pom ysłach, j a k  
urządzanie  zabaw  ludow ych i t. p., aby 
zebrać odpowiedni fundusz na  w zniesie­
nie Domu Ludowego.

B udynek  Dom u Ludowego, mieści w 
drugiej części także wozownię straży o- 
gaiow ej i p rzedstaw ia  się okazale, cały 
s  cegły, o k i lk u n as tu  wielk ich oknach, z 
sa lą  sceniczną i do zebrań, urządzenie 
w ew nętrzne gustow ne, wiele św ia t ła  i 
powietrz?.

L udność W ielkiego Boru korzystać 
będzie z tych  pom ieszczeń na zebrania, 
przedstaw ienia  am atorskie , odczyty, wy­
kłady, zabawy ludow e i t. p.

Z praw dziw em  uznaniem  podkreślić 
należy owocną i celową pracę m ieszkań­
ców W ielkiego Boru z p. Idz iak iem  na 
czele, że umieli zak rzą tnąć  się około 
wzniesienia  budynku, w którego m urach  
gościć  będzie oświata, k u l tu ra  i sz tuka  
ludow a i żywe słowo, a zdrowe ziarno, 
rozsiew ane s tam tąd ,  wschodzić n iew ą t­
pliwie będzie na glebie żyznej, jak ą  s t a ­
nowi lud  nasz poczciwy.

B udynek  D om u Ludowego łączy się 
z wozownią, straży ogniowej, je s t  to 
właściw ie jeden objekt, w ygląda im ponu 
jąco i św iadczy ch lubnie  o dzia ła lnośc i 
naszych kmieci, że idą z postępem  czasu 
i um ieją  sobie radzić, s łuchając  dobrych 
w skazań  sw ych  przew odników . L u d  
zdziałać może dla sp raw y bardzo wiele, 
jeżeli tylko przyjść doń z dobrą radą, a 
dowód tego dał w łaśn ie  W ielki Bór, 
św ięcąc p ięknym  p rzyk ładem  in n y m  
w siom  naszego pow iatu  i może n aw et 
całej naszej dzielnicy.

Na uroczystość poświęcenia D om u 
Ludowego i wozowni straży ogniowej 
przybędą pp. w ojew oda kielecki Pacior- 
kow ski i s ta ros ta  pow ia tu  częstochow ­
skiego, inż Kiihn. Najwyżsi przedstaw i­
ciele w ładz naszych  z w ojew ództwa i 
pow iatu  niew ątp liw ie  dum ni są  z tak  
przykładnej zaradności mieszkańców 
W ielkiego Boru, którzy p ięknym  ty m  
w ysiłk iem  w ystaw ili  sobie ch lubne św ia ­
dectwo.

Niedzielna uroczystość ściągnie do 
W ielkiego Boru także okoliczne straże 
ogniowe z Grabówki, G naszyna. Kalei, 
Kawodrzy Górnej, K iedrzyna, W yczerp  
i inne.

Krwawa bójka w B łeszn ie .
W czasie kłótni doszło do bóiki m iędzy 
braćm i M arcinem i J a n e m  Synoradzki- 
mi, zam. w Błesznie, z jednej strony, a 
Józefem  Drozdem, (zam. tamże) z d ru ­
giej strony. W trakcie bójki Drozd do ­
znał ciężkich uszkodzeń ciała.

Spraw ców  pobicia policja aresztowała.

Pożar zn iszczy ł  zagrodę  w łośc ia ńską .

We wsi Sulissowice, gra. Olsztyn, 
w zagrodzie p. Ju l jan n y  P ię ta k  pow stał 
pożar, k tórego  pas tw ą padły: dom  miesz 
kalny , stodoła i obora.

n r w n i  i • fii 'i 1 1 it r f  in n  i  t w i t t t — nrnm i
Ogłoszenie.

Nr. E. 1875-31
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­

w ie  I -go  r e w i r u ,  z a m ie s z k a ły  w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a s n a )  Nr. 5, 
o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  3 l ip c a  1931 r. od 
g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul. P a n n y  Marji Nr. 46 o d b ę d z ie  s ie  s p r z e d a ż  
p r z ę z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
W a c ł a w a  O r ła ,  m ia n o w ic ie :  u r z ą d z e n i a  s k l e ­
p o w e g o  i r ó ż n y c h  m e b l i  d o m o w y c h ,  o c e n io ­
n y c h  n a  zł. 1575.

D n ia  9 c z e r w c a  1931 r.

N r .E .  206-31
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­

w ie  I -go  r e w i r u ,  z a m ie s z k a ły  w  C z ę s to c h o ­
w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a sn a )  Nr. 5, 
o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  7 l i p c a  1931 r. o d  
g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul. K i l iń sk ieg o  Nr. 15, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
T o w a r z y s t w a  B u d o w y  i E k s p lo a t a c j i  T e a t r u  
w  C z ę s to c h o w ie ,  m ia n o w ic ie :  200 k r z e s e ł  
o c e n io n y c h  n a  zł. 1500.

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  j a k o  
w  d ru g im  te r m i n ie .

D n ia  16 c z e r w c a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.

W. Kobyłecki, A. P iekarski  —  poseł, W. 
M atula, J . Janusz, A  Baryła.

Straszne odkrycie nad brzegiem
Warty.

Odcięta s topa  ludzka, zn a lez ion a  przy ulicy Złotej .
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Kącik g o spodarski.

Do ogółu rolników.
Z  KRAJU.

P ro ces  o olbrzymie nadużycia 
na szkodę p ań s tw a  we Lwowie.

O negua) rozpoczą ł  s ię  we L w e w ie  w  
sąd z ie  o k rę g o w y m  w ie lk i  p ro ees  o m il-  
jo n o w e  sp rzen iew ie rzen ia ,  d o k o n a n e  p rzez  
p rz e m y s ło w c a  d ra .  S t .  V in z e n e sa ,  jego  
b ra ta  K az im ierza,  p rz e m y s ło w c a ,  T a d e u ­
sza S trze leck ieg o ,  b. d y re k to ra  k o m u n i ­
kacji a u to b u so w e j  w C zęs to ch o w ie ,  oraz 
A dolfa  L a u tn e ra ,  k u p c a  z K ołom yi,  — 
n a  sz k o d ę  „ P o lm in u " .

W e d le  a k tu  o ik a rż e n ia ,  s p rz e n ie w ie ­
rzy li  oni w  la ta c h  1927 i 1928, j a k o  w ła ­
śc ic ie le  p rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo w e g o  
, P r o d u k c ja ” w e  L w o w ie  1.021,205.75 zł., 
p o b ra n e  od  f i rm y  „ P o lm in ” za o d d a n e  
im  w k o m is o w ą  sp rzed aż  p ro d u k ty  n a ­
ftow e .  A k t  o s k a rż e n ia  p rz y ta c z a  ró w n ież  
fak t ,  że w  ż a d e n  sposób  n ie  m o ż n a  b y ­
ło o d n a leźć  k s ią g  h a n d lo w y c h  f i rm y  
. P r o d u k c j a ’ , dop ie ro  po p e w n y m  czasie  
zna lez iono  je  u  n ie ja k ie g o  R o s e n b e c k a ,  
k tó ry  w  sw o im  czasie  o trz y m a ł  p o le c e ­
n ie  od dr. V in z e n e sa  sp a le n ia  ich . Roz­
p ra w a  p o t rw a  około  2 ty g o d n i ;  J a k o  
ś w ia d k o w ie  b ę d ą  p rz e s łu c h a n i  m . in .  
b. d y re k to r  .P o lm in u *  m in .  B o e rn e r  i 
prcf. P i ła t .

Morderstwo na tle walki konkurencyjnej.
J a k  donosi  „E x p res  Z a g łę b ia ’ , w J ę ­

d rze jow ie ,  n a  t le  w a lk i  k o n k u re n c y jn e j  
dosz ło  w czo ra j  n a d  r a n e m  do m o r d e r ­
s tw a .  N a pos to ju  a u to b u s ó w  w y n ik ła  
k łó tn ia  o p a sa ż e ra  p o m ięd zy  w ła śc ic ie ­
le m  a u to b u s u  B e re n sz ta jn e m  i k o n k u ­
r e n te m  jego , L e w im . Obaj p rzed s ięb io rcy  
chcie li  p a saże ra  u lo k o w a ć  w  s w o ic h  a u ­
to b u sa c h .

Z d e n e rw o w a n y  B o re n sz ta jn  d o b y ł  no ­
ża i u d e rz y ł  nim" L e w ie g o  w k la tk ę  p ie r ­
s iow ą. Cios by ł śm ie r te ln y ,  n a ru sz y ł  bo­
w ie m  serce. L ew i z m a r ł  po p a ru  m i n u ­
ta c h  w s k u te k  odn ies ione j  r a n y .  Zabójcę  
n a ty c h m ia s t  a re sz to w a n o  i o sadzono  w  
w ięz ien iu .  M e rd e rs tw o  to w y w o ła ło  w  J ę ­
d rze jow ie  ogó lne  po ru szen ie .

Okrutny ż o n o b ó j G a  n a  Śląsku.
P rz e d  c e c h o w n ią  k o p a ln i  s ie m ia n o w i­

ckiej ro zeg ra ł  s ię  o n eg d a j  p rzed  p o łu ­
d n ie m  s t r a sz n y  d r a m a t  ro d z in n y .

Do z a t ru d n io n e g o  w  tej k o p a ln i  R o ­
m a n a  M ortisza  z Czeladzi p rzy jech a ła  
je g o  żona  i z a ż ą d a ła  od  n ieg o  o d d a n ia  
je j  całe j  ty g o d n ió w k i .  W  to k u  w y n ik łe j  
w s k u t e k  teg o  sp rzeczk i  M ortisz  p o rw a ł  
s ie k ie rę  i j e d n e m  u d e rz e n ie m  o d rą b a ł  
żon ie  ram ię .  N ie sz«zęś l iw a  k o b ie ta  z m a r ­
ła  po p rz e w ie z ien iu  je j  do s p i ta la  w s k u ­
te k  u p ły w u  k rw i.

Zabójcę  a resz to w an o .

Hat p o j e d z i e  do Wielkopo l sk i .
S w e g o  czasu  sąd  o k rę g o w y  w L eszn ie  

(W ie lk o p o lsk a )  s k a z a ł  n a  śm ie rć  d w ó c h  
braci,  J a n a  i W a le r ja n a  G ąsk ó w  za za ­
m o rd o w a n ie  w ro k u  1924 o s a d n ik a  n ie ­
m ie c k ie g o ,  G o tl ieba  S im o n a .

P. P r e z y d e n t  w  d ro d ze  ła s k i  zam ie -

W  ty m  ro k n ,  t a k  s a m o  j a k  i w  la ­
ta c h  p o p rzed n ich ,  z b ie ra n a  będz ie  s t a t y ­
styka, ro ln icza .

W  m ie s ią c u  l ip cu  o d b ęd z ie  s ię  sp is  
g r u n tó w  pod  p o sz c z e g ó ln e m i u ż y tk a m i  
tj. z iem i ornej,  łąk ,  p a s tw is k ,  la sów  itp . 
i pod p o szczeg ó ln em i u p ra w a m i ,  j a k  ży 
te m , p szen icą ,  z i e m n ia k a m i  itp . ,  oraz  
sp is  z w ie rz ą t  g o sp o d a rsk ic h .

S t a ty s ty k a  ro ln icza , to j e d n a  z n a j ­
s k u te c z n ie j s z y c h  b ron i  ro ln ik a  w  w a lce  
z k ry z y s e m ,  t a k  bardzo  ro ln ic tw o  dziś 
g n ę b ią c y m .  Z liczb, p o d a w a n y c h  p rzez  
w as ,  ro ln icy ,  d o w ied zą  s ię  w ła śc iw e  
czy n n ik i  o te m ,  j a k  s ię  p rz e d s ta w ia  s y ­
tu a c ja  ro ln ic tw a  w  obecne j  chw ili  i na  
te j  p o d s ta w ie  b ę d ą  m o g ły  o b m y ś l ić ,  co 
p a ń s tw o  w inno  czyn ić ,  by w a m  do p o ­
m óc .  T y lk o  w te d y  j e d n a k  w y d a n e  za rz ą ­
d zen ia  b ę d ą  m o g ły  b y ć  ce low e, to je s t  
p rzy n o szące  u lg ę  ro ln ic tw u ,  je ś l i  o d p o ­
w ied z i  w a sz e  n a  p y ta n ia ,  p o s ta w io n e  
p rzez  s t a ty s ty k ę ,  b ęd ą  z g o d n e  z p raw d ą .  
P o d a w a n ie  liczb, n ie z g o d n y c h  z p raw d ą ,  
w y tw o rz y  fa łszy w y  obraz  po łożen ia  ro l­
n ic tw a  i w te d y  w  n a jlepsze j  w ie rze  w y ­
d a n e  za rz ą d ze n ia  m o g ą  p rz y n ie ś ć  z a m ia s t  
u lg i  —  szkodę .

n ił  ka rę  śm ie rc i  n a  9 i 12 la t  c iężk iego  
w ięz ien ia .

T rzec i s p ra w c a  zbrodn i,  A ndrze j  K ram  
ski. zb ieg ł  do N iem iec . O s ta tn io  t ra p io n y  
w y rz u ta m i  su m ie n ia ,  K ra m s k i  p r z y b i ł  
do Po lsk i  i od d a ł  s ię  s a m  w ręce  w ładz .

U b ieg łe j  sobo ty  A ndrze j  K ra m sk i  s t a ­
n ą ł  p rzed  s ą d e m  w L eszn ie ,  k tó ry  i jego  
sk a z a ł  n a  śm ie rć ,  p rzez  p o w ieszen ie .

M  w i ę z i e n i a  za  nadużycia  
w p o s e l s t w i e  pc lskie iń  w Bruksel i .
S ąd  O k rę g o w y  w  W a rs z a w ie  ro z p a ­

t r y w a ł  s p ra w ę  b. b u c h a l t e r a  p o se ls tw a  
p o lsk ieg o  w B ru k se l i ,  R y sz k o w sk ie g o ,  
o sk a rż o n e g o  o m a lw e r s a c ję  140,561 f r a n ­
k ó w  belg . P rzed  k i lk u  la ty  p rzy ją ł Ry- 
s z k o w s k f  s ta n o w isk o  b u c h a l te r a  w p o ­
se l s tw ie  p o lsk ie m  w  B ru k se l i .  P e w n e g o  
d n ia  zg u b i ł  on 20 ty s .  f r a n k ó w , k tó re  
poseł J a c k o w s k i  p o k ry ł  z w ła sn e j  k i e ­
szen i ,  s t r ą c a ją c  m u  co p e w ie n  czas  z 
pensji  d rn b n e m i s u m a m i.  Od tego  czasu  
począ ł b u c h a l te r  d o p uszczać  s ię  n ad u ży ć ,  
w s k u te k  czego w y d a lo n o  go  z posady . 
Na ro z p ra w ie  b ron ił  s ię  o s k a rż o n y  t e m ,  
że od czasu ,  g d y  z g u b i ł  20 ty s .  f ran k ó w , 
p oczą ł  g r a ć  h a z a rd o w o ,  a b y  m óc  te  
p ien iąd ze  zw róc ić  i to  go  s ta le  p o g r ą ­
żało. S ąd  sk aza ł  R y s z k o w s k ie g o  n a  rok  
w ię z ie n ia  z z a l iczen iem  9-m ie« ięczncgo  
a re s z tu  p re w e n c y jn e g o .

Z a m a r i )  b a n d y t ó w  na  kule j .
Jed n e g o  zbrodniarza pochwycono.

W pob liżu  B ia łow ieży  u łoży li  b a n d y ­
ci n a  to rze  ko le jk i  w ą sk o to ro w e j  p rze ­
sz k o d ę  z k lo có w  d re w n ia n y c h ,  w s k u te k

w w a sz y m  w ięc  re.ku, ro ln icy ,  j e s t  
w a sz  lo*. J e ś l i  ch cec ie  sob ie  i ł a t  wić 
w a lk ę  z c ię ż k im  w a sz e m  po łożeniem , 
p o d a w a jc ie  sa m i  l iczby  p ra w d z iw e  i w y ­
ja ś n ia jc ie  s w y m  są s ia d o m  k o rzy śc i ,  ja k ie  
m ie ć  m o g ą  z p o d a w a n ia  p ra w d z iw y c h  
d a n y c h  i szkody ,  j a k ie  p o n ie ść  m o g ą ,  
g d y  l iczby  p o d ad zą  n ie p ra w d z iw e .

P a m ię ta jc ie  przy  tem , że ze z n a n ia  w a ­
sze, je ś l i  chodz i  o p o szczeg ó ln e  g o sp o ­
d a r s tw a ,  s ą  ta je m n ic ą ,  z a g w a r a n to w a n ą  
przez  P a ń s tw o  o d p o w ie d n ie m i  u s ta w a m i-  
O soby, zb ie ra ją ce  d a n e ,  są  o d p o w ie d z ia l ­
n e  z a  śc is łe  z a c h o w a n ie  ta je m n ic y  i n ie  
u ż y w a n ie  ich  do ż a d n y c h  ce lów , a  w  
szczegó lnośc i  do celów  p e d a tk o w y c b .  
T y lk o  w iad o m o śc i  o w s z y s tk ic h  g o sp o ­
d a r s tw a c h  w eałe j  g m in ie  m o g ą  być  
p u b l ik o w a n e ,  a p rzec ież  n ie m o ż l iw e m  
j e s t  z ty c h  w iad o m o śc i  w y w n io s k o w a ć  
coś o tem , ile g r u n tó w  p os iada  k a ż d y  
gospodarz .

Bez o b a w y  w ięc  żadne j ,  z p e łn e m  
zau fan iem  podaw a jc ie ,  ro ln icy , d an e ,  o 
ja k ie  w a s  w  m ie s ią c u  l ipcu  u rz ę d y  g m in ­
n e  z a p y ty w a ć  b ęd ą ,  g d y ż  chodzi tu  o 
w asza  dobro.

czego  d r e z y r a ,  k tó rą  je c h a ł  k ie ro w n ik  
t a r t a k u  w P o ry c k ie j  B ud z ie  p. Korence- 
wicz w ra z  z d w o m a  ro b o tn ik a m i ,  m u s i a ­
ła  s ię  z a t rz y m a ć .  W  czasie  w y s ia d y w a ­
n ia  p a saże ro w ie  zos ta l i  p rz y w i ta n i  g r a ­
d e m  ku l,  od  k tó ry c h  w szy scy  trze j zo ­
s ta l i  e iężko  ra n n i .  Po  o b ra b o w a n iu  p a ­
saże ró w  b a n d y c i  zb ieg li .  P o l ic ja  przy- 
c h w y c i ła  w k ró tc e  je d n e g o  z o p ry szk ó w  
n ie ja k ie g o  B u d z ia k a .  R a n n i  zosta li  o d ­
w iez ien i  do sz p i ta la  w  B ia łow ieży .

ZE ŚWIATA.
Z a s t rz e le n i^  szefa  czrezwyczajki.

N a  m o s k ie w s k o  - k a z a ń s k im  u w o rc u  
k o le jo w y m  w  M oskw ie  ro b o tn ik  M a k a ­
rów  zas trze l i ł  z r e w o lw e ru  szefa  k o le jo ­
w e g o  G .P .U . B ie łow a ,  aa  to, że ten  p rz e ­
ś la d o w a ł  ro b o tn ik ó w , n ie n a le ż ą c y c h  do 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j .

Arystokracja rosyjska w rządzie 
bolszewickim

W y c h o d z ą cy  w P a r y ż u  d z ie n n ik  e m i ­
g rac j i  ro sy jsk ie j  „ P o s le d n i ja  N o w o s t i"  
donosi,  iż w ś ró a  s i e ro k ic h  m s s  g ło d u ­
ją c e j  lu d n o śc i  so w ieck ie j  rozpoczę ły  a g i ­
ta c ję  ży w io ły  p rz e c iw so w ie ck ie ,  ro z p u ­
s z cza jące  pog łosk i ,  iż n a  w y ż sz y c h  s t a ­
n o w is k a c h  w K re m lu  s ie d z ą  k s ią ż ę ta ,  
h ra b io w ie  i s z la c h ta  ro sy jsk a .

P o g ło s k i  te, p u szczan e  m ię d z y  c ie m ­
n y m  lu d e m ,  w y w o łu ją  r a d y k a ln e  n a s t r o ­
je  p rz e c iw rzą d o w e  i bardz ie j  pog łęb ia ją  
p rz e p a ść  m ię d z y  n a ro d e m  a w ładzą.

N a s t ro je  te  są  t a k  s i lne ,  że pod ich  
w p ły w e m  w y b u c h a ją  cz ę s te  n ie p o ro z u ­
m ie n ia  m ię d z y  in te l ig e n c ją  k o m u n is ty c z ­

n ą  x  chłopam i, podejrEewającymi w  każ­
d ym  u r z ę d n ik u  s o w ie c k im  .H ra b ie g o ’ . 

W Rosji i psom wydają mięso  
na kartki.

J a k  donosi .C h ic a g o  T r ib u n e ’ , w Mo­
s k w ie  zau w a ż a  s;ę  o s ta tn io  p ra w d z iw ą  
e p id e m ję  w śc iek l izn y  psów  i k o tó w  i że 
l iczba  u k ą s z o n y c h  je s t  t a k  w ie lka ,  że w  
M oskw ie  n ie  w y s ta rc z a  szczep io n k i  p rze ­
c iw k o  n ie j ,  a ce lem  n a b y c ia  sz c z e p io n ­
ki w y s ła n o  sp e c ja ln y c h  k u r je ró w  do B er­
l in a  i P a ry ża .

O kazu je  się, że w śc ie k l iz n a  rozw inę ła  
się  dz ięk i  te m u ,  iż z p o czą tk u  psy  k a r ­
m io n o  ko n in ą ,  k tó ra  źle m a  o d d z ia ły w a ć  
n a  zd ro w ie  k o s z to w n y c h  psów  policyj­
n y c h .  W o b e c  teg o ,  o s ta tn io  w y d a je  się 
o som  w o ło w in ę  i c ie lęc inę  na k a r tk i .  
N a  te m  tle  w  n ie k tó ry c h  sk le p a c h  za­
cho d zą  a w a n tu ry ,  bo p u b l iczn o ść  pro te ­
s tu je  p rz e c iw k o  w y d a w a n iu  m ię s a  p so m , 
g d y  go  n ie  w y s ta rc z a  n a w e t  d la  ludzi. 
D la  s t łu m ie n ia  p o d o b n y ch  b u n tó w , w ła ­
dze  zm u sz o n e  są  u c ie k a ć  się  do sp e c ja l ­
n y c h  oddz ia łów  m ilic ji .

Co us łyszymy dz iś  p r z e z  fizdjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  25 c z e rw c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  Observy. A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M u zy ka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „Z s z e r o k ie g o  ś w i a t a 11.
15.45 K o m u n ik a t  L O P P .
16.00 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dlr* 

ż e g lu g i  i r y b a k ó w
17.10 P r o g r a m  d la  dz iec i .
17.25 M u zy k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor .
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
20.15 M u zyk a  lekka .
21.30 S łu c h o w is k o  z  W i ln a .
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. R adj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polic., spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 K o n c e r t  z  K atow ic .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  25 c z e rw c a .
11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związku;? 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o raz '  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

I WĘŻE g u m o w e  do p o le w a n ia  u lic , 
ARTYKUŁY t e c h n ic z n e  

i e le k t ro te c h n icz n e .  
Instalacje elektryczne, 

RADIOAPARATY 
Poleca BIURO T E C H N IC Z N E  Poleca

„ U N I O M * *  sp.  z o.  o d p .
ul. Ś lą sk a  4. Tel. 7-70.

MASZYNĘ DO PISANIA w  d o b r y m  s ta n ie  k u ­
p im y .  O fe r ty ;  C z ę s to c h o w a ,  sk rz .  p o cz t .  139.

ZGUBIONO k s i ą ż e c z k ę  w o js k o w a ,  w y d a n ą  
p r z e z  P. K. U. W a r s z a w a  2, n a  n a z w is k o  
J ó z e f a  W ró b la .

Ksawery de M onte p in.

" m a c o c h a
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P o t r z e b a  by ło  o d p ra w ić  J u l j ę  d la  u -  
n ik n ię c ia  k o m e n ta rz y  o u c ie c z ce  T e re sy ,  
te ra z  p o zby to  s ię  Marji, by n ie  d a ć  p o ­
w o d u  do g a w ę d  o p o w ro c ie  có rk i ,  o 
k tó re j  o na  n ie  s ły sza ła  n ig d y .

Po le  było  oczyszozone, św ia d k ó w  n ie  
było ż a d n y c h ,  D a u m o n to w ie  n ie  p o t rz e ­
bow ali  o b aw iać  s ię  n iczy je j n ie d y ­
skrec ji .

D z ień  p rz e sz e d ł  sp o k o jn ie .  R o b e r t  
r an o  u d a ł  s ię  do b iu ra  i w ró c i ł  o g o d z i­
n ie  zw y k łe j .  Z dziw ił  s ię  n ie z a s ta w s z y  
s łużące j ,  lecz n ie  p o w ied z ia ł  an i  s łow a. 
Po  obiedzie , p rz y n ie s io n y m  z pob lisk ie j  
r e s ta u ra c j i ,  o d w a ż y ł  s ię  u c z y n ić  żonie 
k i lk a  p y ta ń .

. —  J u t r o  w ie c z o re m  T e se sa  będz ie  
już tu ta j . . .  o to w s z y s tk o ,  co m o g ę  ci 
pow iedz ieć .  W y jd ź  w cześn ie j  z b iu ra ,  
z jedz ob iad  w re s ta u ra c j i  i w raca j  p rę d ­
ko... N a  m u ie  n ie  czeka j ,  bo m o g ę  p o ­
w ró c ić  późno w  nocy.

—  W ię c  n a  m n ie  zw a la sz  p rzy jęc ie  
Teresy?!  —  z aw o ła ł  R o b e r t  p r z e s t r a s z o ­
ny . —  D z ięk u ję  ci!

—  Mój k o c h a n y ,  p o trzeb a  na reszc ie ,  
b y ś  Drzydał się  k ie d y ś  n a  co! — odrze ­
k ła  E u g e n ja .  —  P a m ię ta j ,  że n adz ie ja ,

k tó r ą ś m y  u t ra c i l i ,  w r a c a  n a m  zn ow u . 
N adz ie ja ,  ro z u m ie s z  to? P o s ia d a ją c  T e ­
re sę  w  rę k a c h ,  m o ż e m y  do jść  do u p r a ­
g n io n e g o  ce lu ,  do  m a ją tk u !  P a m ię ta j  
być  s u r o w y m  z te m  d z ie c k ie m  k rn ą b r -  
n e m  i p rz e s ta ń  b y ś  ś la m a z a rn y m ,  j a k  
j e s t e ś  zw y k le .  Z b y tek  g n ie w u  m e  z a w a ­
dzi, o w sz e m  w y w rz e  s k u te k  j a k  n a j le ­
pszy . P o trz e b a ,  a b y  T e re sa  w ra c a ją c  do 
d o m u  ro d z ic ie lsk ieg o ,  by ła  w p ro s t  p rz e ­
rażo n ą ,  p o trzeb a  by  cz u ła  n a d  so b ą  w olę  
że lazną , g o to w ą  w  k ażde j  ch w il i  z g n ie ść  
ją .. .  N iech  w ie  w y s tę p n a ,  ż® m ię d z y  
n ią  i G a s to n e m  D a u b e r iv e  w s z y s tk ie  
w ęz ły  z e rw a n e  są  nazaw sze!  Z resz tą  
zda je  m i się , że n a w e t  n ie  będzie  p ró ­
b o w a ć  o p o ru .

— D obrze  —  o d rz e k ł  szef b iu ra  z 
w e s t c h n i e n i e m  —  b ęd ę  s u r o w y m ,  d r a ­
m a ty c z n y m ,  s t ra sz n y m .. .  Ale, m ó j  Boże, 
co t u  k ło p o tó w  i ile sub jekc ji!

E u g e n ia  o d w ró c i ła  s ię  od n ieg o  i 
w y sz ła ,  n ie  o d p o w ie d z ia w sz y  an i  s ło w s .

R o b e r t  u d a ł  s ię  do k a w ia rn i  n a  par- 
t ję  p ik ie ty  i o z w y k łe j  porzę  w ró c i ł  n a  
sp o czy n ek .

N a z a ju t rz  ju ż  o g o d z in ie  ó sm ej rano , 
E u g e n ja  b y ła  n a  n o g a c h .  P o d e sz ła  do 
o k n a  i w y j rz a ła  n a  u l ic ę .

D z ie ń  by ł  p o g o d n y  i j a s n y ,  lecz  s i ln y  
w ia t r ,  w ie ją c y  z pó łn o cy ,  czyn ił  t e m p e ­
r a tu r ę  p ra w ie  m ro źn ą .

— T rz e b a  będz ie  s ię  u b ra ć  c iapło  —  
m ó w i ła  do s ieb ie .

W  pół g o d z in y  by ła  g o to w ą ,  lecz za

n im  w y sz ła ,  w y ję ła  z to a le tk i  sz ty le c ik  
z a c h o w a n y  w fu te r a l ik u  i w łoży ła  go  za 
g o rse t .
.  —  A  te ra z  w  drogę... los rzucony!

1 w ysz ła ,  n ie  p o ż e g n a w sz y  s ię  n a w e t  
z m ężem .

N a  s ta c j i  f ia k ró w  w zię ła  pow óz i k a ­
r a ła  się  z a w ieźć  do dwrorca  k o le i  p ó łn o ­
cne j.  O g o d z in ie  d z ie w ią te j  s ied z ia ła  ju ż  
w p o c ią g u ,  k tó ry  iu s z y ł  n a ty c h m ia s t .

P rz e d  s a m ą  d z ies ią tą ,  z a k ry w sz y  
tw a rz  g ę s tą  w o a lk ą  k o ro n k o w ą ,  w y ­
s ia d ła  z w a g o n u  n a  s tac j i  O rry-la-Ville  
i sk ie ro w a ła  się  n a  drogę , w io d ącą  do 
Coye. A le  za led w ie  u sz ła  k ro k ó w  k i lk a ­
n aśc ie ,  w te m  ja k i ś  cz łow iek ,  s ied zący  
n a d  b rz e g ie m  ro w u  pod  la sem , p o w s ta ł  
i zbliżył s ię  k u  niej.

Miał on n a  g ło w ie  obfi te  w łosy  ryże  
i g ę s tą  d łu g ą  brodę , n isk i ,  z w ie lk ie m  
r o n d e m  j e d w a b n y  k a p e lu sz  i u b ra n y  
by ł  w s iw e  d łu g ie  palto .

E u g e n ja ,  sp o s trz e g łrz y  tę  d z iw n ą  p o ­
s tać ,  n ie  m o g ła  p o w s t rz y m a ć  o b a w y  i 
c h c ia ła  się  cofnąć .

—  C z e k a m  n a  p a n ią  — rz e k ł  n ie ­
zn a jo m y ,  z d e jm u ją c  kap e łe sz  i k ła n ia ją c  
s ię  z w y s z u k a n ą  g rzeczn o śc ią .

IX .
—  A le  p rz e b ra łe ś  s ię  zn a k o m ic ie ,  

p an ie  T o u re t  rz e k ła  E u g e n ja .  —  P o ­
m im o ,  iż s p o d z ie w a ła m  się  tu  c ię  za s ta ć  
n ig d y b y m  j e d n a k  n ie  pozna ła ,  g d y b y ś  
n ie  p rzem ó w ił .  Czy są  pow ozy?

—  Są i c zek a ją  n a d  s ta w e m  C o m m el-  
le pod  d ozo rem  je d n e g o  z m o ic h  p o d ­
w ła d n y c h .

—  Czy m o ż e m y  b yć  p e w n i  w o źn i­
ców?!

—  N a jzu p e łn ie j .  I  oni i m ój pow ład-  
n y  p rz e k o n a n i  są , że chodzi o a r e s z to ­
w a n ie  p ra w n e  i że p o s ia d a m  n a  to  u p o ­
w a ż n ie n ie  od d y re k to ra  policji. P r e y te m  
w o źn ice  ró w n ież  n a leżą  do polic ji  t a j ­
ne j  i zw y k le  przez p re fe k tu rę  są  u ż y ­
w an i .

—  A m o ja  ob ecn o ść  czy n ie  w y d a  
s ię  im  p o d e jrzan ą?

— W ca le  nie. M yślą  oni, że p a n i  t a k ­
że n a leży  do polic ji  i p o m a g a  m i  i n ie  
d z iw i  ich  to  b y n a jm n ie j ,  g d y ż  k o b ie t  
m ię d z y  n a m i  j e s t  p ra w ie  ty le  co i m ę ­
żczyzn . C hodzi ty lk o  o to, by  p a n i  s ię  
n ie  «dradziła .. .

—  B ąd ź  p a n  sp o k o jn y ,  j e s t e m  p e w n ą  
s iebie .

—  P rz y p u s z c z a m ,  że p an i  jeszcze  na- 
czczo.

—  R zeczyw iśc ie ,  n ie  j a d ł a m  nic...
—  P rz e w id u ją c  to, k a z a łe m  w r e s ta u ­

rac ji  w Coy® p rz y g o to w a ć  śn ia d a n ie .
—  A le  n ie  t r a ć m y  w ie ie  czasu!
—  N ie , m a m y  go dość.
—  W  ja k im  czas ie  T e re sa  chodzi 

z w y k le  do f e rm y  C om m elle?
—  P o m ię d z y  g o d z in ą  p ie rw szą  a 

c z w a r tą ,  n ig d y  w cześn ie j ,  an i  później.
—  A  o k tó re j  p r z y s tą p im y  do c z y n ­

ności?  (D. c. n.)
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